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L O S  S K D R G  U K R O I  O S K I C H  U  G E N E W I E .
N adzieje U kra ińców  spaliły  na  p a ­

new ce. Zabiegi Konowalca, aby Rada 
Lig i N arodów zajęła się zagadnieniem  
Małopolski W schodniej, skończyły się 
k o m p le tn em  fiaskiem. Rada Ligi Naro­
dów w yrrźn ie  tą spraw ą nie chcia ła  się 
zająć, odkładając ją  do jesieni. Trudno 
je d n a k  przypuścić, aby we w rześn iu  
■prawy, poruszone w sk arg ach  u k ra iń ­
skich , s ta ły  się bardziej ak tua lne ,  aniżeli 
w m aju . J a k  wiadom o, Ukraińcy z Ma­
łopolski W schodniej, a przedewszyst- 
k iem  Klub Posłów  U kra ińsk ich , sp e k u ­
lowali na  to, że n iem a żadnych  rokow ań  
z r tąd o w em i czynnikam i polskiem i, gdyż 
U kra ińcy  z Małopolski W schodniej nie 
oczekują żadnej zm iany  swej sy tuacji  % 

in ic ja tyw y rządu polskiego, a w szystkie  
■woje nadzie je  pokładają  w Radzie Ligi 
Narodów. T ym czasem  Rada Ligi N aro­
dów wcale tą  sp raw ą  nie zajęła się — 
i n ic  w tern  dziwnego. Śmiesznie zaj­
m o w ać  się i wyw lekać uprawę sabotażu 
i pacyfikacji,  g dy  w kra ju  panu je  spo­
kój — podnoszenie tych spraw, to tylko 
rozdrapyw anie  tych  raD, k tóre  powoli 
się goją. I dlatego .K o m ite t  Trzech* 
w yda ł  tylko k o m u n ik a t  prasowy, in fo r ­
m ujący  o przebiegu sw ych  obrad. W  ko 
m u n ik ac ie  tym  uderza  ustęp , m ówiący, 
i e  K om ite t  T rzech uważa, iż- „niemożli- 
wem  je s t  rozwiązanie tej kw estji  inaczej, 
n iż  przez uw ażne  zbadanie w szystk ich  
w spółczynników  problem u*. Innem i s ło­
w y ,  jeśli  U kra ińcy  m ów ią o pacyfikacji,  
to należy również zbadać i powód tej 
pasyfikacji,  i. zn. akcję sabotażową. Po- 
za tem  K om ite t  Trzech oświadcza, iż u- 
waża, i e  .n a j lep szy m  sposobem  za ła­
tw ien ia  zagadn ien ia  będzie dojście do 
jak iegoś porozumienia n a tu ry  w e w n ę trz ­
nej*. Na zakończenie k o m u n ik a t  w yraża 
nad i ie ję ,  że s tanow isko  rządu polskiego, 
k tó ry  p ragn ie  porozum ienia znajdzie 
ch ę tn y  oddźw ięk  u m niejszości u k ra iń ­
skiej i wyrazi się w pokojowem  w spół­
życiu  m iędzy obydw om a od łam am  ilud- 
ności. Innem i słowy K om ite t  Trzech 
s tan ą ł  n a  s tanow isku , że U kra ińcy  są 
m niejszością  i że w Małopolsce W schód 
n is j  m ają  jed n ak ie  p raw a obydw a od ła­
m y  ludności — t.  zn. ludność polska i 
u k ra iń sk a  —  w ówczas gdy  tezą nacjo-

Rrwawy bunt robotników  na Ukrainie.
RYGA. S tacja  kolejowa Ja s in o w a ta  

(U kraina) była w idow nią  k rw aw ych  
rozruchów robotniczych. P rzyby ła  tam  
t .  zw. b rygada  sz turm ow a, k tó ra  pod
p re te k s te m  zwalczania dezorganizacji na 
kolei rozpoczęła nagonkę  przeciw robo­
tn ikom  nienależących do brygad  sz tu r­
m ow ych. Do w zburzonych robotników 
przyłączył się oddział sowieckiej straży 
kolejowej, k tóry  zbuntow ał się i opano­
w ał w ażny węzłowy punkt.  T łum  robo­
tn ików  n apad ł  na  kom unistów  i zam or­
dow ał dw óch delegatów  partyjnych, in ­
n y ch  zaś m. in. k ierow ników  brygady
sz tu rm ow ej ciężko ranił. S trzelanina na 
dw orcu  trw ała  k ilka godzin, aż do n a ­
dejśc ia  silnego oddziału specjalnych
w ojsk  GPU z D niepropestrow ska (Jeka- 
terynosław ).

3 5  m arynarzy  sow iackich  na 
dn ie  m orza .

Prasa  f ińska podaje, że wraz z so­
w iecką łodzią podw odną nr. 9 zatonęło 
3 t  osób. K atastrofa  zaszła w 4 — 5 od 
m il  odpływacej la tarn i  „E ransgrund" .
N a m iejscu  zajścia znajduje się eskadra  
sow iecka  w składzie  7 m iu  okrętów.

P ra s a  sowiecka żadnych wiadomości 
oprzyczynie zatonięcia  łodzi nie podaje.

nalis tów  uk ra ińsk ich  jest,  że U kra ińcy  
w Małopolsce W schodniej s tanow ią  je- 
dyną  ludność, której należy się pełnia  
p raw  w ty m  kraju.

S łow em  U kra ińcy  przekonali się, że 
Rada Ligi Narodów bynajm niej nie m a 
zamiaru, zresztą j a k  to było zgóry do 
przewidzenia, s tać  się ins ty tuc ją  podn ie ­
cającą tendenc je  irreden tys tyczne  wśród 
ludności ukra ińsk ie j w  Polsce. P rzec iw ­
nie L iga  Narodów pragnie  stabilizacji 
s tosunków  w Polsce i dlatego publicznie 
zaleca U kra ińcom , aby  szukali zaspoko-

jen ia  sw ych  pretensyj i potrzeb na  dro" 
dze w ew nętrznej,  t. zn. n a  drodze bez* 
pośredniego zw rócenia się do rządu. Od 
sam ych  U kraińców  za tem  zależy dziś 
dalszy rozwój s tosunków  po lsko-ukra iń ­
skich. Mają do w yboru  albo ułożenie po­
kojowego w spółżycia — jak  to zaleca 
L iga  Narodów —  albo dalszą w alkę i 
pieniactw o. Być może, że ta  lekcja  lo­
jalności, k tórą  o trzym ali od K om ite tu  
Trzech, zm usi Klub U kra ińsk i do podda­
nia rewizji swego dotychczasow ego s t a ­
now iska  wobec p ań s tw a  polskiego.

Stahlhelm wyciąga szpony po
Górny Slask.

W e W rocław iu, w  „ Ja h rh u n d e r t  Hal­
le*, odbyło się w obecności obu p rzy­
wódców S tah lhe lm u, Seidtego i Dtister- 
berga otwarcie  dw unastego  zjazdu S ta h l ­
helm u.

W  uroczystości o tw arcia  wzięło udział 
k i lka  tysięcy osób. Po sprow adzeniu  
sz tandarów  szeregu  korporacyj ak ad em i­
ckich, oraz przybyłych sztandarów  stabl- 
helm ow ych , inauguracy jne  przem ów ienie 
w ygłosił  p rzyw ódca Krajowego Związku 
Śląskiego, M arklowski.

Przem ów ienie  to nacechow ane było

szczególną n ienaw iśc ią  do Polski, przy 
podkreślen iu  bezw arunkow ej konieczno­
ści w łączenia polskiego Górnego Ś ląska 
z pow rotem  do Niemiec.

Po przem ówienin  M arklowskiego za ­
brał głos Seldte, k tóry  przew ażną część 
swego przem ów ienia poświęcił w ew nę- 
tranym  stosunkom  Niemiec, p leb iscy to­
wi, za rozw iązaniem  se jm u  pruskiego, 
oraz propagandzie S tah lhe lm u , podkreś la ­
jąc, podobnie j a k  i Marklowski, koniecz­
ność przywrócenia d aw n y ch  g ran ic  Rze­
szy Niem ieckisj.  (PAT).

Sowieckie pieniądze na rewolucją hiszpańską.
Oko/o  1 3 0  miljonów złotych wydał  rząd s o w ie ck i  na w z n i e c e n ie  pożaru

rewolucyjnego .
LONDYN. K orespondent d y p lom aty ­

czny .D a i ly  T elegraph* donosi na pod­
staw ie  inform acji z H iszpanji in te re su ją ­
ce szczegóły, dotyczące akc ji  p ro pagan­
dowej rządu  sowieckiego w Hiszpanji.

Na pół roku  przed w y b u ch em  rew o­
lucji w  Hiszpanji,  wiele osób, pozosta ją­
cych w kon takcie  z Sowietam i, o tworzy­
ło rach u n k i  bieżące w bankach  h iszpań ­
skich. Na rachunk i  te  sowieckie m isje

handlow e sag ran lcą  przekazały  w krótce 
znaczne su m y  pieniężne, dochodzące do 
180 m iljonów złotych.

Około 90 m iljonów złotych w ydanych  
zostało n a  subw enc jonow anie  ru c h s  ko ­
m un is tycznego  podczas rewolucji, pozo­
stałość w sum ie  około *0 m iljonów, je s t  
przeznaczona na  fundusz propagandow y 
przeciw ko r z ą d o w i  repub likańsk iem u . 
(ATE).

Voldemaras przed sadem.
Były dyktator l itewski  o skarżony  o zamach na ministra spraw w e ­

wnętrznych.
KOWNO. Śledztwo w  spraw ie zam a­

chu  na  byłego szefa litewskiej policji 
k rym ina lne j  i obecnego m in is t ra  spraw  
w ew nętrznych , pu łk . Ruste jkę, je s t  na 
ukończeniu .

Voldem arasowl i współoskarżonym  
doręczono ju ż  a k t  oskarżenia. P ierw sza 
część ak tu  oskarżenia dotyczy zam achu 
na  pułk. Ruste jkę, d ru g a  część om aw ia

w y k ry ty ,  w  zw iązku z zam ach em  spi­
sek  i zarzuca V oldem arasow i i 24-m 
w spółoskarżonym  należenie do tajnej or­
ganizacji,  k tórej ce lem  było dokonanie 
zam achu s tanu . Na proces zawezwano 
32-ch św iadków .

V oldem aras  nadesła ł  jed em u  z dzien­
n ików li tew sk ich  list, w k tó rym  nazyw a 
zam ach  n a  R uste jkę  m istyf ikacją .  (ATE).

Na tle zatargu dyplomatycznego.
Wojenne pogłoski wśród ludno­

ści wiejskiej Finlandji.
RYGA. Z H etsingforsu donoszą, iż 

o s ta tn ia  no ta  sowiecka, u trzy m an a  w o- 
s trych  w y razach ,  w yw oła ła  silne n ieza­
dowolenie w  fin landzkich  sferach rządo­
wych.

P rzeds ięw zię ta  przez Sow iety  dem on­
s trac ja  floty bałtyckiej,  oraz m anew ry  
sowieckiej floty iotniczej nad  za toką f iń ­
ską, uw ażane  są w  kołach  politycznych 
H elsingforsu za prowokację.

Pom im o panującego, z tego powodu, 
©burzenia w odpow iedzia lnych  kołach 
politycznych F in land ji ,  spodziew ają się 
un ik n ąć  dalszego zaostrzenia  konflik tu  z 
Sow iętam i.

A^śród ludności wiejskiej zaostrzenie 
s tosunków  finlandzko-sowieckich w yw o­
łało uporczywe pogłoski o m ającem  n a ­
s tąp ić  w kró tce  w ypow iedzeniu  wojny

przez F in land ję  Sowietom.
Silńe podniecenie w yw ołu ją  sowiec­

kie audycje radjow e w języku  f in lan d z ­
kim , w k tó rych  ag itatorzy  sowieccy w 
niezw ykle  gw ałtow ny  sposób a tak u ją  
F inlandję . W ładze  fin landzk ie  us i łu ją  
w p łynąć  uspakaja jąco  n a  podniecenie u- 
m ysłów . (ATE).

RYGA. W e d łu g  doniesień z Moskwy, 
finlandzki charge d 'affaires w ręczył ko- 
m isarja tow i sp raw  zagranicznych notę 
pro tes tu jącą  przeciwko naruszeniu  g ra n i ­
cy f nlandzkiej przez sowiecki sam olot 
wojskowy, k tóry  krążył nad  te ry to rjum  
finlandzkiem.

U rzędujący zastępca kom isarza  spraw  
zagranicznycb .K restinsk i,  przyrzekł przed­
stawicielowi F in landji  zarządzenie docho­
dzenia w tej spraw ie . (ATE).

5 - ta  roczniGa u rzęd o w an ia  Pana 
P rezy d en ta  Rzeczypospolite j.

Dziś, I go czerwca up ływ a  5 la t od 
czasu, gdy po w y p ad k ach  m ajow ych  
Zgrom adzenie Narodowe wybrało P rezy­
den tem  Rzeczypospolitej prof. dr. Igna­
cego Mościckiego.

Cała P o lska  łączy się dziś z życze­
n iam i dla Głowy P ań s tw a ,  W ibitnego  
Uczonego i Chluby Narodu.

Prezydent Rzeczypospoli te j  na 
uroczystośc iach  B o ż e g o  Ciała  

w Lublinie.
P rezy d en t  Rzyczypospolitej wyjeżdża 

na  dzień 4 czerwca do Lublina, gdzie we­
źmie udział w uroczystościach Bożego 
Ciała.

P osied zen ie  Rady M in is trów .
w p o ł o w i e  b i e ż ą c e g o  tygodnia
P rem jer  P rystor,  przyjął onegdaj o 

godz. 8 rano, m in. S ładkowskiego, z 
k tó ry m  kosfe row ał do godz. 10-ej.

Posiedzenie Rady m inis trów  — pier­
wsze w składzie  nowego rządu — odbę­
dzie się zapew ne w połowie bieżącego 
tygodnia,  po powrocie m in. skarbu  J .  
P iłsudskiego, k tóry  w yjechał do W ilna ,  
oraz po przybyciu  p. min. Zaleskiego.

W ed łu g  pogłosek po okresie w a k a ­
cyjnym , podczas którego przedstaw iciele  
rządu  będą korzystali w m iarę  m ożno­
ści z urlopów, w końcu  sierpnia  lub  
najpóźniej w początkach  w rześnia,  spo­
dziew ać się m ożna zw ołania sesji n a d ­
zwyczajnej Sejmu.

Sesja ta, poświęcona m. in. przygo­
tow aniom  do reform y konsty tucji,  po­
trw ałaby  do końca października, w zg lę­
dnie listopada, t. j. do czasu zw ołania 
norm alnej sesji budżetowej.

B ratobó js tw o  p rz e d  drzw iam i 
świątyni.

W  m iejscowości Mszanka, pow. ry ­
bnicki w ydarzy ł się onegdaj rano s t ra ­
szny w y p ad ek  bratobójstwa.

Robotnik  J a n  P atarczyk  pozostawał 
od dłuższego czasu w sporze sądow ym  
ze sw ym  m łodszym  bra tem  F ran c i­
szkiem.

Pon iew aż obaj czuli do siebie n ien a ­
wiść, składali  przed sądem  fałszywe 
zeznania, co pociągało za sobą nowe 
spraw y o krzywoprzysięstwo.

Onegdaj F ranciszek  P atarczyk  n a ­
padł na  wchodzącego do kościoła bra ta  
J a n a  i zadał m u śm ierte lny  cios siek ie­
rą  w głowę, poczem zbiegł.

Po k ilku  godzinach policja pochw y­
ciła bratobójcę i osadziła w więzieniu.

Wybuch bomby w Krakowie.

W  Krakowie wczoraj przed p o łu d ­
n iem  w czasie lotu ćwiczebnego samo- 
le tów  w ojskow ych nad  K rakow em , u r ­
w ała  się nagle  bom ba z jednego  z s am o ­
lotów i spadła na  dom przy ul. Mayera 
3 w dzielnicy P rądn ik  Czerwony.

B om ba przedziuraw iła  dach domu, 
w padła do w nętrza  i eksplodow ała w 
k la tce  schodowej.

W sk u tek  eksplozji k la tk a  schodowa 
została  zniszczona, powyłaty  wały również 
szyby z okien.

Na szczęście ofiar w ludziach  nie 
było.

Całe społeczeństwo winno przyjść z 
natychm iastow ą pomocą północno-wschod­
nim ziemiom kresowym, dotkniętym klęską  
powodzi:

k o n to  P.K.O. 25910.
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TEATR hODEON** — Dziś i dni następnych.
W I E L K I  P R Z E B Ó J  S E Z O N U !

Potężne arcydzieło słynnej w y tw órn i „T IFFA N Y S T A H L “ w  New-Yorku!

Kajdany namiętności
czesnego Fausta, który zbyt oóź.io ch« i t ł  zakosztować rozkoszy życia. 

rol* ch g łó -.: przepiękna Clara Windsor i wspaniały Ricardo'Cortez
W  powyższym  f i l-  w  wykonaniu artystów  najsłynnie jszej
mię 2 akty opery opery świata: „M etropolitan Opera“

S J L ”  ~  Nfl PfRVKin RYflKII fantastyczna opowieść wschodnia o córce Ka- 
PROGRAM: « LlłOllll I IlUiMI lifą, którą porywa m łody w ojow n ik pustynii pvzijYvq. niiwuj W UJU Wlllłk JJUSiyill.
?on"^?G P LY  W  AFISZAC H  1 PROGRAMACH. — Ceny miejsc: Krzesła I-sze m. zł. 

_I.Ż0. 11-gie m. zł. 1. — Do rozpoczęcia przedst awienia wszystkie krzesła ty lko  1 zł.

Z A B U R Z E N I A  w W IE lT jnTuL
Tłum bezrobotnych zdem olował Urząd Pośrednictwa Pracy.

Śmierć w-prezydenta 
m. Piotrkowa.

Zmarł w Piotrkowie, przeżywszy 
lat 43, wiceprezydent tego miasta, ś. p. 
Marjan Hudec, zasłużony obywatel, były 
legjonista, kapitan rezerwy wojsk pol­
skich. W r. 1924 przeszedł on z wojska 
do służby administracyjnej i na stano­
wisku w Piotrkowie zjednał sobie ogólne 
uznanie obywatelstwa. Zgon nastąpił 
z powodu choroby, jakiej ś. p. Hudec 
nabawił się na frontach wojennych.

Zrozpaczony bezro­
botny wywołał krwa­

we zajście.
W Trzemesznie (Wielkopolska) — 

bezrobotny Lukstaedt, którego przed 
k ilku  dniami eksmitowano z mieszka­
nia i ulokowano tymczasowo w oborze, 
urządził wczoraj wieczorem przed gma­
chem tamtejszego magistratu demonstra­
cyjny bawik, aby w ten sposób zwrócić 
na siebi# uwagę i uzyskać lepsze mie­
szkanie. Kiedy policja przystąpiła do u- 
sunięcia bawika Lukstaedta, ten rzucił 
się z kosą na jednego z policjantów i 
ciężko go zranił. W tej chw ili nadbiegł 
syn Lukstaedta z pomocą ojcu i ude­
rzył laską w czoło drugiego policjanta. 
Ten w obronie własnej dobył rewolweru
1 strzelił, raniąc w nogę młodego Luk 
staedta.

Na odgł s strzału nadbiegła większa 
grup,T bezrobotnych, którzy zaatakowali 
policję, wobec czego policja użyła po- 
ponownie broni, raniąc 7 osób, w tem
2 eiężko. Wezwany z Gniezna oddział 
policji zajście zlikwidował. (PAT)

Bestialski napad 
na nauczyciela.

Miesskaniec wsi Koteże, w powiecie 
odolanowskim (Wielkopolska) niejaki 
Jan Kąkiel, który od dawna paDł nie­
nawiścią do nauczyc ela miejscowej 
srkoły Zadorskiego, wpadł w czasie na­
uki do sali szkolnej i w obecności k i l ­
kudziesięciu dzieci zaczął kijem  bić Za- 
dorskiego. Wśród dz eci wybuchła stra­
szna panika. Dziewczęta i  chłopcy w y­
skakiwali preez okno i uciekali do do­
mów.

Zaalarmowana wieś nadbiegła z po­
mocą Zadorskiemu, którego w bardzo 
ciężkim stanie przewieziono do szpitala. 
Kąkiela aresztowano.

Bezczeloa kradzież Genaegs zegarka 
wysokiemu urzędnikowi.

W  Warszawie, tramwajem Iin ji „17* 
jechał podprokurator Sądu" Najwyższego, 
p. A. G. W  pewnej chwili, przy Polite­
chnice, pan prokurator poczuł, że cudza 
ręka operuje w kieszeni jego kamizelki. 
Zorjentował się w jednej chwili, rękę 
kieszonkowca zatrzymał, lecz ten ostatni 
zdążył już wyrzucić znaleziony w kie- 
szeui łup, w postaci cennego złotego 
zegarka wspólnikowi. Obecnym nu plat­
formie tramwaju zdawało się, że złodziej 
rzucił skradziony zegarek do ogródka 
Politechniki.

Opryszka zatrzymano i przeprowadzo­
no do komisarjatu, gdzie ’ podał się za 
Stanisława Cendrowicza ż Łodzi. Dakty- 
loskop był jednak, innego zdania. Odci­
ski palców  nadawały się raczej do naz­
wiska Stefana Stanisława Skorupskiego, 
zamieszkałgo przy ulicy Leszno nr. 106, 
kilkakrotnie już karanego kieszonkowca 
—recydywistę.

Skorupski przyznał się wreszcie do 
prawdziwego nazwiska i zeznał, że do­
piero przed tygodniem opuścił mury 
więzienne.

Wysłani do ogródka Politechniki po­
licjanci i wywiadowcy mimo długotrwa­
łych poszukiwań zegarka, wartości 1.000 
zł. nie odnaleźli.

Powstanie chłopów w okolicach 
Odesy.

BUKARESZT. Z Odesy donoszą, iż 
oddział powstańców, złożony z włościan, 
dokonał w okolicy Odesy napadu na 
wieś, w której znajdował się szturmowy 
oddział robotniczy, przeprowadzający w 
okręgu tym kolektywizację. Włościanie 
zabili 8 robotników oraz dwu urzędni­
ków sowieckich. Opuszczając wieś, par­
tyzanci oświadczyli, iż będą zabijali 
wszystkich uczestników oddziaiów sztur­
mowych, o ile nie zgodzą się na dobro­
wolne opuszczenie wsi.

Chiny południowe —  oddziełnem  
państwem.

KANTON. Utworzył się tu nowy

W Wieluniu doszło znów do zabu­
rzeń, wynikłych wśród bezrobotnych o- 
negdaj.

Z okolic tych zawsze bardzo wielu 
mieszkańców wyjeżdżało do Niemiec na 
roboty sezonowe. Tym razem zaś wielu 
z pośród sezonowych emigrantów mu­
siało pozostać z powodu niemieckich o- 
graniczeń imigracyjnych.

Miejscowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
musiał wstrzymać przyjmowanie wszel­
kich zgłoszeń.

W poniedziałek Zielonych św iąt do­
szło do starcja między czeską żandar­
merią a mieszkańcami węgierskiej wsi 
Koszuty na Stowaczyźnie.

Z powodu fałszywego alarmu, że wieś­
niacy ci burzą się przeciwko republice 
ezeskosłowackiej, i że zbierają się celem 
urządzenia demonstracji komunistycznej, 
żandarmerja udała się na miejsce rzeko­
mych rosruchów, gdzie istotnie zastała 
tłum y ludzi, zebrane we wsi z okazji 
odpustu. Jęcz zachowujących się zu­
pełnie spokojnie. Korasndant żandarmerji 
nieświadomy miejscowego zwyczaju, 
a przekonany, że to istotnie są tłumy 
naradzających się „komunistów*, wezwał 
zebranych mieszkańców do rozejścia się. 
Ponieważ nie usłuchali, gdyż — jako 
Węgrzy — nie rozumieli czeskiego języ­
ka, komendant ów, porucznik Janosik, 
kazał dać salwę w powietrze. W ynik 
był zgoła nieoczekiwany, gdyż podrażnio­
ny tłum rzucił s;ę na żandarmów, ko­
mendant zaś, straciwszy zupełnie głowę, 
kazał strzelać do tłumu. Rezultatem tej 
r/.eii było S zabitych, 20 ciężko rannych

rząd, utworzony przez praeciwuików 
Czang-Kaj-Szeka. Po ceremonji zaprzy­
siężenia nastąpiła wielka rewja wojsko­
wa. Minister spr. zagr. rządu kąntoń- 
skiego, Czen, przedsięweźmie kroki ce­
lem uznania nowego rządu przez mo­
carstwa.

Prawdziwe meksykańskie wesele.
W Toluca, na bankiecie weselnym, 

jeden z zaproszonych gości wystrzałami 
z rewolweru zabił 4 współbiesiadników.

Policja usiłowąła interwenjować, lecz 
pozostali współbiesiadnicy zajęli wrogą 
postawę wobec policjantów, z których 
czterech poniosło śmierć w czasie ogól­
nej strzelaniny.

Policja otoczyła następnie cały dom 
i aresztowała wszystkich uczestników 
wesela. (PAT).

Krwawy bój z przem ytnikam i alkoholu 
w Ameryce.

NOWY JORK. Eskadra hydroplanów 
patroluje obecnie wzdłuż wybrzeża New- 
Jersey, aby domóc statkom strażniczym 
w schwytaniu wyścigowych łodzi moto­
rowych, sygnalizowanych w sąsiedztwie 
przylądka May, które jak twierdzą, prze­
wieźć mąją transport napojów wyskoko­
wych, wziętych z pokładu statkóV, nale 
żących do t. zw. .flo ty  spirytusowej", 
krążącej poza wyznaczoną granicą 12-tu 
m il od brzegu.

W czasie starcia między dwiema ry- 
walizującemi bandami zastrzelone zosta­
ły  ogniem karabinu maszynowego dwie 
osoby. Wedle przypuszczeń policji, było 
to zapoczątkowanie „wojny*. (PAT).

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— Wiceminister Skarbu, p. Adam 
Koc pozostanie nadal na dotychczaso- 
wem stanowisku.

— Wszystkie teatry miejskie w Ło-

Przed lokalem P. U. P. P. zebrało się 
kilkuset bezrobotnych, którzy przypuścili 
szturm do urzędu, zdemolowali jego u- 
rządzenia, a kierownika urzędu, p. No 
waka, pobili. Pobity zośtał również po­
licjant.

Przybyły oddział policji gazami łza- 
wemi rozproszył demonstrantów. K ilku ­
nastu aresztowanych policja ulokowała 
w więzieniu, w obawie, że zbierający się 
ciągle tłum odbije ich. Wieczorem zdo­
łano przywrócić całkowity spokój.

a 80 lekkę rannych, wszyscy obywalele 
wsi Koszuty.

Jest to już trzeci wypadek w krótkim  
przeciągu czasu, że żandarmeria czeska 
prowokuje Bogu ducha winną ludność 
wiejską, a następnie strzela do niej. Po­
myłka zaś wykazuje się po niewczasio i 
wtedy dopiero władze czoskie przekony- 
wują się, że zaszło tutaj fatalne nieporo­
zumienie.

Prasa czeska jednak, chcąc ratować 
prestige rządu, rozpisuje się szeroko o 
rzekomych rozruchach komunistycznych, 
których w inny sposób nie można było 
uśmierzyć.

I chociażby nawet tamci niewinni 
mieszkańcy byli istotnie komunistami, 
jak chcą Czesi, to i w tym wypadku wł 
na spada na nich, gdyż wiadomą rzeczą, 
iż Praga tolerowała akcję komunistyczną 
na Slowaczyźnie i Rusi Przykarpsckiej, 
licząc się swego czasu z możliwością 
zwycięskiego pochodu bolszewizrau na 
Zachód po przypuszczalnem przez Pragą 
rozgromieniu Polski w roku 1920.

dzi oddano w dzierżawę Związkowi A r­
tystów Scen Polskich. Naczelnym dy­
rektorem zostanie p. Al. Zelwerowicz, 
albo p. Borowski, dotychczasowy główny 
reżyser teatrów Arnolda Szyfmana.

— Republika hiszpańska znalazła się 
w wielkich trudnościach pieniężnych, z 
powodu niedozwolonego wysyłania pie­
niędzy zagranicę przez nielojalnych oby­
wateli. Rząd przedsięwziął energiczne 
kroki do walki z tą spekulacją.

— W pobliżu San Francisco (Ame­
ryka) rozbił się o skałę okręt wyciecz­
kowy, który przez wiele godzin darem­
nie wzywał pomocy. Pasażerów udało 
się uratować na łodziach.

— W Bukareszcie aresztowany zo­
stał dyrektor dziennika opozycyjnego 
„Lupta’\  Albert Voigtmann, za potajemne 
importowanie do Rumuąji kaloszy so­
wieckich.

— Prezydent miasta Bukaresztu Do- 
brescu zawieszony został w czynnościach 
z powodu niewłaściwego wydatkowania 
funduszów miejskich.

— W tajemniczy sposób zginął b. 
rumuński wiceminister Dobrescu; przy­
puszczają, że uprowadzili go przeciwni­
cy polityczni, aby mu uniemożliwić kan­
dydowanie na posła do parlamentu.

— Chiński rząd mukdeński zamówił 
w Japonii i Stanach Zjednoczonych k il - 
kadziesiąt samolotów bombowych i czoł­
gów. W Rosji wiadomość ta wywołała 
wielkie zaniepokojenie; przypuszczają, że 
ma to na celu ostrą walkę z wpływami 
sowieckiemi w Chinach.

— Prace nad zbliżeniem angielsko - 
indyjskiem zostały odłożone do jesieni. 
Wobee tego nie odbędzie się konferencja 
londyńska, zwołana na 2-go czerwca z 
udziałem GandhPego.

— Jak się okazało, suma 10 m ilj. pe- 
setów, znaleziona w sobotę przez kolejarza 
jest własnością Banku Hiszpańskiego.

— W zatoce Grare Sund (New York) 
fale wyrzuciły pas ratunkowy z „T itan i­
ca” .

KRONIKA.
KALENDARZYK

W torek  2 czerwca: Marcelina i B landynr.
Wschód słońca: g. 3.22. Zachód 19.45
Długość dnia 16 godz. 23 m.

Ks. biskup na wizytacjach 
w Konopiskach i Sosnowcu, w ub.
czwartek bawił J. E ks. biskup dr. Ku­
bina w Konopiskach. Na cześć ks. bi­
skupa ludność Konopisk ustawiła kilka 
bram triumfalnych. Ks. biskup udał się 
do kościoła p&rafjalnego wśród nieustan­
nego bicia dzwonów i przy dźwiękach 
k ilku  orkiestr. j |

W piątek J. E. ks. bi.sbup dr. Kubina 
przemawiał z ambony do około 3 tysięcy 
górników zgromadzonych na placu przed 
biurem kopalń. Kazanie trwało przeszło 
godzinę. Na zakońce nie zebrani wydali 
gromki okrzyk na cześć dostojnego" go- 
ściaj jednocześnie rozległ się uroczysty 
gwizd syren kopalnianych i parowozów 
wszystkich kopalń.

W niedzielę wczorajszą J. E ks. b i­
skup dr. T. Kubina wizytował parc.fja 
w Sosnowcu.

Obozy letnie wypoczynkowe 
dła robotnic. W sezonie bieżącym 
zostaną uruchomione obozy letnie dla 
robotnic, w k ilku  turach, po 2 tygodnie, 
Przejazd bezpłatny—opłata za cały obóz 
7 zł. Zapisy przyjmuje Komitet Przysp. 
Kobiet do Obrony Kraju, Warszawa, ul. 
Bednarska 22, m. 46.

Przepełnienie w autobusach.
Na wszystkich lmjach Miejskiej Komu­
nikacji Autobusowej panuje od kilku dni 
przepełnienie, szczególnie w godzinach 
porannych, kiedy wiele osób udaje się 
do pracy lub wraca do swych domów. 
Bardzo dotkliwe upały skłaniają niejed­
nego do skrócenia sobie drogi przez u- 
życie tego środka komunikacji i zaosz­
czędzenia t r u d u  wśród nieznośnego 
skwaru.

Trzeba przyznać, że obsługa autobu­
sów, kursujących w stronę Częstochów- 
k i i św. Barbary, odznacza się prawdzi­
wą uprzejmością w stosunku do bardzo 
licznych pasażerów, wśród któryeh prze­
ważają pątnicy. Mała to napozór rzecz, 
a jednak wiele znacząca, bo przybysze 
opuszczają miasto nasze z dobrem wra­
żeniem, na czem zarówno władzom, jak 
i całemu społeczeństwu naszemu bardzo 
zależy.

Oddalenie nieuzasadnionych
pretensyj. Sąd Okrągowy w Częstocho­
wie rozpatrywał sprawę 2-ch zreduko­
wanych urzędników Magistratu, którzy 
wnieśli powództw# o wynagrodzenie ich 
za nadliczbowe godziny w magistracie 
w sumie 5 i 4 tysięcy złotych. Z Ra­
mienia Tymczasowego zarządu Miasta 
występował mec. Konarski, powództwo 
cywilne popierał mec. Kulej. Rozpra­
wie przewodniczył p. sędzia Mieczysław 
ldźkowski, który, wychodząc z założenia, 
że ustawa o ośmiogodzinnym dniu pra­
cy nie ma zastosowania do pracowni­
ków biurowych samorządu, oddalił po­
wództwo zredukowanych urzędników.

„Dziady" w Częstochowie. Mło­
dzież Gimnazjum Związku Zaw. Naucz* 
Szkół Średnich urządza w środę, 3 go 
czerwca b.r. przedstawienie Ii-ej i Ill-e j 
części „Dziadów” (z wielką improwiza­
cją) Adama Mickiewicza.

Arcydzieło to przygotował dvrektor 
wspomnianego gimnazjum, p. dr.' Jasie­
wicz, reżyserując całość. Przedstawienie 
odbędzie się w sali katedralnej przy ul. 
Narutowicza nr. 13. Początek o godzi­
nie 18 tej.

Pan dyr. dr. Jasiewicz, wystawiając 
przed 8 laty „Dziady” w Kościerzynie, 
na Kaszubach, m iał tak w ie lki sukces, 
że dzieło to grane było k ilka razy nrzy 
zawsze wypełnionej po brzegi w ielkiej 
sali tamtejszego „Bazaru” . Należy mieć 
nadzieję, że tembirdziej w Częstochowie 
wysiłek dr. Jasiewicza spotka się z na- 
leżnem uznaniem społeczeństwa.

Świętokradztwo w kościele 
św. Zygmunta. W nocy z soboty na 
niedzielę niewynryty złodziej dopuścił 
się świętokradztwa w kościele św. Zyg­
munta, dokąd wszedł prawdopodobnie 
nocą, a wyszedł niezauważony wcześnie 
rano, zaraz po otwarciu świątyni. Świę­
tokradca opróżnił puszkę z ofiar na 
chleb dla biednych. Powiadomiona o tem 
policja wpadła już podobno na trop zło­
czyńcy.
  _____

Kupujcie tylko 
wyroby krajowe!

Żandarmi czescy urządzili krwawą rzeź
na Ibw aczyinie.
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U st p o le c o n y  z R adom ska  
s z e d ł  d o  C zęstochow y c a łe  d o b ą .
W dniu 28 maja nadany został w Ra­
dom sku  list polecony do Baszej redakcji; 
chodziło o bardzo ważną i term inow ą  
sprawę, którą w w y d a w n ic tw ie  naszem  
należał ) za ła tw ić  w c iągu dnia 30 maja. 
N ies te ty ,  list  ten nie nadszedł do nas  
w  porę i o trzym aliśm y go  dopiero około  
godz. 18-tej, to znaczy, że szed ł on prze­
szło  dobę z Radomska, dokąd koleją je-  
dzie się  n iecałą  godzinę. K ogo tu winić;  
pocztę w Radom sku, czy w Csęstocho-  
wie, narazie nie ch c ie l ib yśm y  twierdzić,  
w  każdym  jednak razie je s t  rzeczą n ie ­
s łychaną , ażeby list  na tak niewielk iej  
przestrzeni szedł żó łw im  krokiem i d o ­
s ta w a ł  s ię  do rąk adresata w ów czas ,  
kiedy końezy  się  w sze lk a  praca w urzę­
dach i n ie  można odpow iednio  zareago­
w ać. L ist  taki pow inien  i m usi być do- 
starcsany adresatowi nazajutrz rano, j e ­
że li  nadany zosts ł  dnia poprzedniego, to 
też  w yrażam y nadzieję, że poczta zechce  
s ię  przejąć tem i u w a g a m i i zarządzi 
spraw niejsze  ob s łu g iw an ie  odbiorców  
przez doręczających, w zg l.  p r z e z ' e k sp e ­
dycję korespondencji poleconej. N a d m ie­
n iam y, że w sk u tek  tego  opóźnienia  w y ­
d a w n ic tw o  nasze i  nadaw ca lis tu  —  na­
razili się na straty, których k ierow nictw o  
poczty  w  C zęstochow ie  lub Radom sku  
n apew no nie  chc ia łyby  pon ieść  za to 
n ies ły ch a n e  zaniedbanie s łużbow e.

W ielka zab aw a p o d o ficeró w  
rezerw y. W czwartek, 4 czerw ca b. r.
0 godz. 15 tej, w parku 3 go  Maja, o d ­
będzie s ię  w ie lka  zabawa ludow a p o łą ­
czona z pokazami ćw iczeń  wojskowo-  
sportow ych, urządzona staraniem  Zw. 
Podofic. Rezerwy  pod protektoratem F e ­
deracji P . Z. 0 .  0 .  przy w spółudzia le  
Korpusu Podoficerów  27 p. p. Oprócz 
bogatego  programu atrakcji sportow ych
1 w ie lu  innych , odbędzie  s ię  loterja fo n ­
tow a. B ile ty  w ejśc ia  na zabaw ę po 30 
i  50 gr. •

U to p ił l ie  w glin iankach. W u b .
sobotę  o godzin ie  13.30 w dolach g l in ia ­
n ych  przy ul. Kordeckiego kąpał się  
•21-letni W ładysław  Kozubowicz, który  
nagle  u leg ł kurczowi i poniósł śm ierć  
w  g łęb in ie .

K aram bol fam ilijny. W e w czo ­
rajszą n iedzielę , o godzin ie  22-giej, w 
m ieszkan iu  A n ton iego  Ś w ita ły  (Złota 218) 
doszło do karanibolu fam ilijnego. Ś w i ­
tała i Walerjan Zając rzucili s ię  na p. 
A lek seg o  Serwiaka, którem u zadali 7 
ran na g łow ie .  P. Serw iak  je»t z ięciem  
Ś w ita ły  i szw agrem  Zająca, którzy go  
nienaw idaą i w yw oła li  z nim  wczoraj  
kłótnię. Ciężko poturbowany zwrócił s ię  
dziś do policji i opow iedzia ł o ca lem  
zajściu . P. Serw iak  pozostaje narazie  
na ieczen iu  w m ieszkaniu  sw e m  przy 
ul. Stromej 14.

Awanturniczy m ałżonek . Do
m ieszk a n ia  p. Oycyłu Kamicińskiej  
przy ul. W aszyngtona 3 w targnął w c z o ­
raj jej m ąż Fabjan, z którym  nie żyje  
w sp ó ln ie  od p ew n ego  czasu. P. Fabjan, 
pałający n ien a w iśc ią  do żony, pobił ją  
bardzo dotk liw ie ,  poczem  zn iszczy ł  u- 
Tządzeire m ieszkaa ia , wyrządzając szk o­
dę na 400 złotych. N ieszczęś l iw a  donio-
0 tem  policji, która zajęła s ię  aw antur­
n iczym  m ałżonkiem .

Z łod ziej w sz e d ł przez b ó lk on
1 sk rad ł cen n y  zeg a rek . Do m ie ­
szkania  p. Berna B u ch m au a  (ul. N ajśw .  
Marji P anny 67) pom iędzy godziną  3 a 
4  tą nad ranem dostał s ię  przez balkon  
nieznany  opryszek i skrad m u  złoty  z e ­
garek m ęski z dew izką wartości 200 zł.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  z b o ż o w a .
Notowania z dnia 30 maja 1931 r.

Ż 7to 29.50— 30.00; Pszenica 35 00 -  36.00; 
O w ies jednolity  33 0 0 — 3 4 .0 0 ; O w ies z b ie ­
rany 31.50 —  32.00; J ęczm ień  na kaszę
28.00 —  28,50; Jęczm ień  browarny bez 
obrotów. Mąka pszenna lu k su sow a  64 00 
—  74.00; Mąka pszenna 0000 59 .00—64.00; 
Mąka żytnia  45 00 — 47.00; Otręby pszen ­
n e szale  22.50 — 23 00; Otręby pszenne  
średnie 21.50 —  22 00; Otręby żytn ie  
21 50 —  22.00; Kuchy ln iane 31 .00— 32.00; 
K uchy rzepakow e 26.00 —  27 00; Łubin  
żółty  s ie w n y  31.00 —  33 00; Łubin n ie ­
b iesk i 22.50 —  23 50; Groch polny jadal­
n y  32.00 —  33.00; Groch Viktoria 40.00—  
45.00; Koniczyna czerw ona 300.00 —  
4180.00; K oniczyna biała 350.00 — 450.00;  
W y k a  s iew n a  42.00 —  45.00; Saradela  
podw ójnie  czyszczona 80 00 —  85.00; 
P eluszka  sito 45.00 —  47.00; Ziemniaki  
jadalne 9 .50— 10.50; Z iemniaki do sa d z e ­
nia 11 00 —  12.00.

Obroty m ałe. —  U sposob ien ie  spo­
kojne.

Braterstwo socjalistyczno - endeckie. z PPUIIITI1 cẑ T0clin™ [|in-
C zerw o n a  międzynarodów ka  i hurrapatr joci  j e d n o c z ą  s ię  w beznadzie jne j  

walce  z Rządem, odbudowującym .  P o lskę .  —
Wiece socjal is tyczny i endeck i  w C zęs tochow ie .

W  dniu wczorajszym  na podwórzu  
dom u nr. 62 przy ulicy K ościuszk i, o d ­
był się w iec , zw ołany przez R td ę  K laso­
w y ch  Zw. Z iw odow ych P. P. S.

Na w iecu , którego przewodnictwo  
objął p. Gronkiewicz, obecnych  było o- 
koło 890 osób. P ierw szy  zabrał g ło s  b. 
poseł Józef Kaśmierczak, dowodząc, że 
kapitalizm  ca łego  św iata  nie m a ju ż ,n o  
w y ch  dróg do zdobycia kapitałów  przez 
pracę robotnika i załamuje s ’ę na c a ­
ły m  froncie.

N astępn ie  przem awiał k ierownik Zw. 
W łókienn iczego , p. A. Dąbrowski. Z k o ­
lei g ło s  zabrał Fr. Dederko, zaznaczając, 
że sprawą kryzysu  gospodarczego zajm u­
ją  się n aw et  dostojnicy kościoła jak ks. 
biskup Kubina. W dalszym  ciągu prze­
m ów ien ia  m ów ca  zarzucał robotnikom  
iż dali s ię  o tum anić  i g łosow ali na j e ­
dynkę. „Obecnie ci panowie z jedynki  
jak: P iekarscy , Brluchowscy zapom nieli  
o robotnikach, nic ich n ie  obchodzi los 
robotnika, bo dla n ich  jest  całość utrzy­
m ania  sanacji i popieranie dyktatury  
Piłsudskiego ."

Na zakończenie  w iecu  przemówił  
krótko przew odniczący Jan Gronkiewicz,  
oraz odczytał z  „Robotnika" programową  
rezolucję dia w iecó w , odbywająch się  
w całym  kraju, urządzonych przez Cen­
tralę — Klas. Zawód ,i P. P. S. R ezo lu ­

cja ta m a zostać  przesłaną do Starostwa  
c zęstoch ow sk iego  i do Min. Pracy i 0 -  
pieki Społecznej.

N ikczem ne insynuacje  pod adresem  
Rządu i w spom nianych  pp. postów n a­
leży  odeprzeć z całą energją , bow iem  
C zęstochow a w iele  zaw dzięcza  w łaśn ie  
pp. dr. B i iu ch o w sk iem u  i A  P ie k a r sk ie ­
m u, którzy bardzo troszczą się  o los 
robotnika, czego dowód dali już  niejed­
nokrotnie, że w sp m n im y  choćby tylko  
uruchom ienie  h u ty  „Paulina", zabiegi  
wraz z p. kom isarzem  rządu o dalsze  
fundusze  na roboty publiczne w  C zęsto­
chow ie , zabiegi B B W R  o podtrzymanie  
robót publicznych w pow iec ie  c z ę s to ­
chow sk im  i bezustanna troska o los ro­
botnika.

Cel agitatorów socjalistych, którzy  
sieją popłoch wśród spokojnych  m ie ­
szk ań ców  naszego  m iasta , j e s t  aż nadto  
przyjrzysty. Po lem izow ać z zagorzałym i  
partyjnikami nie byłoby w skazanem , a 
w yjaśn ien ia  nasze podajem y jodynie z 
obow iązku dziennikarskiego, aby ^pano­
w ie  agitatorzy, którym  żal, że nie r z ą ­
dzą Polską, nie mącili opinji i nie w pro­
wadzali w błąd bezkrytycznych  s łu c h a ­
czy bredni i insynuacyj socja listycznych .

Sprawozdanie z w iecu  S tronnictw a  
Narodow ego podam y jutro.

Aresztowanie komunistów na wiecu P.P.S.
w Częstochowie.

Agitatorzy komunistyczni  unieszkodliwieni  przez czujną policję p odcza s  
rozdawania  odezw ,  n a w ołujących do przewrotu .

1 nagle  na podwórzu, gdz ie  odbyw ał się  
w ite ,  zjawiła s ię  p ew n a  liczba policjan­
tó w  śledczych , którzy bezzw łocznie  przy­
stąpili  do un ieszk od liw ien ia  sg e n tó w  
M oskw y, s ie jących  zgniliznę. A reszto­
w a n y ch  zostało k ilkunastu  w yrostk ów  i 
starszych, których n a tych m iast  przepro- 
w a d io n o  do kom endy policji, wzgl. do 
komisarjatu, gdzie  sp isano protokuły, a 
następnie  fa łszy w y ch  apostołów  oddano  
do rozporządzenia prokuratorji.

A resztow ania te w y w o ła ły  w  m ieśc i#  
n aszem  w ie lk ą  sensację . S zczegó ły  są  
narazi# trzym ane w  tajem nicy.

W e  wczorajszą n iedzielę  odbyw ał eię 
przy ul. Kościuszki w iec , zw o łan y  przez 
P . P . S , o czem  p iszem y na innem  m iej­
scu. W iec m iał charakter przeciwreądo-  
w y , z czego  też skorzystali kom uniśc i,  
przychodząc dość  l i c in ie  do sali, gdzie  
o d b yw ały  się  obrady Ich w spółtow arzy-  
azów w bezcelowej w alc#  przeciwko  
ob ecn em u  ustrojowi, najlapszem u ze 
w szy stk ich ,  jak ie  k ied y k o lw iek  w P ol­
i c e  istniały.

Kilkunastu izraelitów usiłow ało  roz­
rzucić wśród zebranych od ezw y  k o m u ­
n istyczne , naw ołując do przewrotu. J e ­
dnakże c iu jn e  oko policji spostrzegło  to

Ze zjazdu delegowanych Stow. Polskiej 
Młodzieży Żeńskiej.

Wczoraj odbył się  w  C zęstochow ie  
zapow iadany już w  naszem  piśm ie V l-ty  
zjazd d e legow an ych  S tow arzyszeń  Pol­
skiej Młodzieży Żeńskiej. Zjazd rozpo­
czął s ię  zbiórką na boisku zw ią zk o w em  
przy ul. N. M. P., poczem  sekretarz ga- 
neralny> ks. dr. St. Czajka odebrał ra­
port od zgrom adzonych. Po raporcie w y ­
ruszył w ie lk i pochód, w  liczbie  około  
400 członków na Jasną Górę, gdzie  o d ­
było się  uroczyste  nabożeństw o w  k a ­
plicy  Matki Poskiej, na in tencję zjazdu, 
odprawione przez ks. prob. Łojka z Ra­
doszow ie , sekretarza okręgu w ie lu ń sk ie ­
go  S tow . Ml. Polskiej. Podniosłe  kazanie  
w y g ło s i ł  ks. dr. Czajka, wskazując na  
m iło ść  Ojczyzny i przywiązanie do w ia ­
ry m łodzieży polskiej. N astępn ie  u czes t ­
niczki zjazdu spożyły  skrom ne śn iadanie,  
poczem  rozpoczęły się obrady zjazdu w  
sali różańcowej na Jasnej Górze. Obrady 
zagaiła  prezeska, p .N iedźw iedzka, życząc  
zjazdowi ow ocn ych  obrad, zapraszając na  
przewodn ezącą p. B uszow ą, na sekretar­
kę p. Jęuraków nę i k ilka pań jako a sy ­
stentk i,  poczem zebrani odśp iew ały  hym n  
„Pieśń  hołdu Marji śpiewa", im ien iem  
o. o. Pau linów  powitał zjazd w m urach  
prastarej św ią ty n i  o. A lfons J ęd rzejew ­
ski. Im ien iem  Zjednoczenia Stow arzyszeń  
Młodzieży Polskiej w Poznaniu przem a­
w ia ła  redaktorka .Młodej Polki", p. Zra- 
zików ua. która póź iie j  w y g ło s i ła  referat, 
niepozbaw iony w erw y i humoru, na te ­
m at „Radość życia". P o  złożeniu życzeń  
przez obecne przedstaw icielk i ks. dr. 
Czajka odczyta ł w ie le  depesz, n a d es ła ­
nych  zjazdowi z życzen iam i i zwrócił s ię  
do zebranych z propozycją w ysłan ia  d e ­
peszy  J. E. ks. b iskupow i dr. Kubinie  
który bawił w ub. n iedzie lę  na wizytacji  
pasterskiej w S osn ow cu  zgromadzone z 
zapałem  przyjęły tekst  depeszy , którą  
w ysłan o  pod adresem  arcy pasterza. Na  
96 stow arzyszeń , należących  do Związku  
często ch o w sk ieg o ,  zastąpionych było 85 
stow , przez 820 osób.

Obszerne spraw ozdanie  z d z ia ła ln ośc i  
Związku często ch o w sk ieg o  zdał k s .  dr. 
Czajka; ze sprawozdania tego  dow iaduje­

m y  s ię  m. in., że w  96 stow arzyszeniach  
skuplonycn je s t  zgórą 3 tys iące  osob w  
w w ieku  od Jat 14 do 25, w patronatach  
pracuje 340 osób, zarządy poszczególnych  
stow , odbyły  ogó łem  około tysiąca  p o ­
siedzeń.

W sekcjach, jak np. o św ia to w a  jest  
150 członkiń , w eucharystycmnej —  150, 
w  marjologicznej —  100, m isyjnej —  50, 
śp iew aczej —  550, m uzycznej —  70, ab­
s ty n en ck ie j— 20, robótek ręczn ych — 216, 
w ych ow an ia  f izyczn ego  —  505, p rzy sp o ­
sobienia  w ojsk ow ego  —  28. W przyspo­
sobien iu  rolnem pracowało w roku spra­
w o zd a w czy m  31 zespołów , z których  do 
końca wytrwało 12. Sztandary posiada  
35 stow ., b ibljotek w ogóle  istn ieje  36, z 
5,471 tomami.

Z ł  sprawozdania dalej w ynika, iż 
stow arzyszenia  w y k a zy w a ły  n iezw ykle  
ożyw ioną  działalność kultura lno-ośw iato­
wą. urządzały w ycieczki i t. p.

Na ajeździe n iedzie lnym  przyjęto też  
sprawozdania k asow e , Komisji *rewizyj-  
nej i udzielono pokw itow ania  zarządowi.

Podczas kongresu  eu ch arystyczn ego  
w W ieluniu, w dniach 27 28 i 29 czerw  
ca b. r. odbędzie się  zlot Okręgu W ie ­
lu ń sk iego  Stow arzyszeń  M łodzieży P o l ­
skiej, a w dniu 13-go w rześn ia  b r. —  
zlot djecezjalny w  C zęstochow ie; s p o ­
dz iew any  jest bardzo liczny  udział nie-  
tylko członkiń i cz łonków  ze Związku  
częstoch ow sk iego , lecz  także z a m ie jsc o ­
w ych , naw et z bardzo od nas oddalonej  
Łom ży, Łodzi i innych.

Zjazd wczorajszy dokonał też wyboru  
now eg o  zarządu, powziął kilka w ażnych  
rezolucyi i przeprowadził szereg  w n io s ­
ków . S z czeg ó ły ,  d o tyczące  w yborów ,  
podam y w jednym  z najbliższych n u ­
merów „Słow a C z ę s to c h o w sk ie g o ”.

O rożny pożar w L gocie. Dziś  
o godz. 2-giej w nocy, w tagrodzie  p. 
Bolesław a F am y, we w si  Lgota, g m .  
Grabówka, w y b u ch ł  groźny pożar, który  
zn iszczył dom  m ieszka lny , wyrządzając  
straty na 2 tys .  zł. Przyczyny ognia  
nie udało s ię  narazie w yjaśnić .

Wielki pożar  w Mirowie.
Od uderzenia pioruna powstał pożar 

w Zagrodzie Franciszka W oźniaka w e  
w si Mirów.

Pożar strawił dach s łom ian y  na obo­
rze, przyczem  zostały zabite od pioruna  
dw ie  krowy, koń, ja łów ka i dw ie św in ie .  
Straty w ynoszą  przeszło 3 500 zł.

Nies łychane  s p u s to s z e n ia  od ognia 
w Rybnej.

W e w si Rybna, g m in y  Mykanów, w  
zagrodzie A nton iego  Kieloma, zapaliły  
się sadze w kom inie, w sk u tek  czego po­
w sta ł  olbrzymi pożar, którego pastwą  
padł dom m ieszkalny  Kieloma, wartości
6.000 zł., dw ie  szopy i jedna Świnia, na­
leżące do A nton iego  Graździka, wartości
1.000 zł., stodoła ze słom ą, wartości 2.100  
zł., należąca do Franc. Bożka, oraz a wie  
stodoły , ob >ra, p iw nica  i różne drobne  
narzędzia rolnicze, p. Jana Bożka, w ar­
tości 9.000 zł.

Ogień w Złochowicach  zniszczył  
zagrodę .

W ub. sobotę o godz. 17 m. 30 w e  
w si Z łochow ice, gm . Opatów w zagro­
dzie gospodarza Piotra Nowaka, w sk u tek  
w a d liw eg o  urządzenia kom ina pow sta ł  
pożar, którego pastw ą padł dom  m ie ­
szkalny, wartości 1,500 zł.

K R O M  GOSPODARCZA.
Międzynarodowe wykłady gospodarcze

i administracyjne imienia Marszałka  
Piłsudskiego w  Gdyni.

W W arszaw ie  odbyło s ię  pod prze­
w o d n ic tw em  prof, honor. U niw . Warsz.  
dra S u lig o w sk ieg o  posiedzenie  kom isji  
programowej m iędzynarodow ych w y k ła ­
dów i gospodarczych w  Gdyni. Na p o ­
siedzen iu  postanow iono urządzać coro­
czn ie  w  lipcu lub w  sierpniu d w u ty g o ­
dn iow e w ykłady , na które przybyw ać  
będą w ykładający  z grona teoretyków  i 
praktyków  s Polski, Czechosłowacji, Ju-  
gosław ji, Bułgarji, Wągier i państw  bał 
tyck ich . Ust-Gono następujący zasadn i­
cz y  program tych w ykładów : 1) porty  
bałtyckie, czarnomorskie i adrjatyckie,  
2 ) zagadnisn ia  em igracyjne, opieka sp o ­
łeczna nad em igrantam i, tranzyt e m i ­
grantów  i t. d. 3) administracja p o w o ­
jenna i jej zagadnienia. M. in. postano­
w i ł  K om itet Organizacyjny Instytucji  
M iędzynarodow ych W ykładów  w  Gdyni  
nazw ać je im ien iem  Marszałka J ó ­
zefa P iłsu sk iego .

Nowa gałąź w ytw ó r cz o śc i  polskiej.

W  ostatn im  czasie na terenie Łodzi  
p ow sta ły  3 fabryki, w ytw arzające  t. zw ,  
pikiery, pochłaniacze czółenek  do k ro ­
sien  tkackich. D otychczas  pikiery spro­
w adzane były  z zagranicy, prreważnie z 
A nglji  i Czechosłowacji.  Pikierów tych  
przywozi Łódź dla przem ysłu  w łók ien n i­
czego  przeciętnie na su m ę około 3.000.000  
zł. rocznie.

Z u w ag i na zapoczątkow ujący s ię  po­
m y ś ln ie  rozwój w  tej gałęzi produkcji, 
która potrafiłaby pokryć ca łkow icie  do- 
trzeby polsk iego  przem ysłu  w łók ien n i­
czego  w ym ien ian e  3 fabryki podięły akcję,  
zmierzającą do zapew nien ia  polskiej pro­
dukcji pik ierów należytej ochrony celnej.

O b w ieszczen ie  Nr. 786-31.
K o m o rn ik  p r z y  S ą d z ie  G ro d z k im  r e w .  IV  

p o w .  C z ę s to c h o w s k ie g o ,  w  C z ę s to c h o w ie  
z a m ie s z k a ły ,  n a  z a s a d z i e  art.  1030 P. C., 
o g ła s z a ,  iż w  d n iu  16 c z e r w c a  1931 r. o g o d z i ­
n i e  10 r a n o  w  B r z e z i n a c h  D u ż y c h ,  g m . H u t a  
S ta r a ,  p o w .  c z ę s t o c h o w s k ie g o ,  w  m ie j s c u  
p r z e c h o w a n i a  p r z e d m io t ó w ,  w  p o m i e s z c z e ­
n ia c h  K O N S T A N T E G O  P Y Z IA K A  z a  d łu g  
S z y m o n o w i  K u b a c k ie m u  o d b ę d z i e  s ię  
s p r z e d a ż  w  II  t e r m .  p r z e z  l i c y ta c j ę  p u b l i c z ­
n ą  ru c h o m o ś c i ,  o s z a c o w a n y c h  n a  908 zł., 
n a l e ż ą c y c h  do t e g o ż  K o n s ta n t e g o  P y z ia k a ,  
a m ia n o w ic ie :  91 sz tu k  d r z e w a  d ę b o w e g o ,  
n ie o b r .  (k lo cy )  ś c i ę t e g o  o d  10 do 20 k u b ik ó w  
k a ż d y .

P o w y ż s z e  r u c h o m o ś c i  m o g ą  b y ć  s p r z e ­
d a n e  n iż e j  s z a c u n k u  ja k o  w  d r u g im  te r m i n ie .

K o m o rn ik  S ą d o w y  ST  STODÓŁKIEWICZ.

m

Bojkotujmy kąpieliska 
na obszarze gdańskim!

STARSZY FELCZER |
J ó z e f  Mol icki

przeprowadził s ię  z ul. Św . Rocha  
na ul. III Aleja 4 9 ,  o f icyna II piętro,  

przyjmuje od gońz. 10  do 6 p.p. 
p o iia d a  św ieżą  szczep io n k ą  

przeciw  o s p ie .
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Ksawery de Montepin.

M A C O C H A
P O W I E Ś Ć

Trzeba zracjonalizować hodowle bydła 
i produkcie mleka.

64

( S t r e s z c z e n i e  p o p r z e d n i c h  ro z d z ia łó w ) .
A k c ja  te j  p o w ie ś c i  r o z g r y w a  s ię  w e  

F ra n c j i ,  g łó w n ie  w  s to l icy  i j e j  o k o licach ,  
w  n a s z y c h  c z a sa c h .  M łod y  a r t y s t a - r z e ź b i a r z ,  
G a s to n  D a u b e r iv e ,  z a m ie s z k a ły  w  P a ry ż u ,  
o b o k  s w e j  p r a c o w n i ,  z a j ę ty  w y k o n y w a n i e m  
z a m ó w ie ń  d la  z n a w c ó w  sz tuk i ,  u j r z a ł  p e w ­
n e g o  d n ia  n a p r z e c iw  s w e g o  m ie s z k a n ia ,  w  
in n y m  d o m u  i n a  s ą s ie d n ie j  u l icy  — p ię k n ą  
d z ie w c z y n ę ,  w y g lą d a ją c ą  o k n e m .  A r ty s t a  z a ­
p r a g n ą ł  p o z n a ć  ją  i w  ty m  c e lu  p r z e p r o w a ­
dz ił  w y w ia d  p r z e z  b iu r o  d e t e k t y w ó w ,  a b y  
*ię d o w ie d z ie ć ,  k im  są  ro d z i c e  u r o c z e j  d z i e w ­
c z y n y .  W y w ia d  w y p a d ł  n ie z b y t  k o rz y s tn ie ,  
m ł o d y  r z e ź b i a r z  j e d n a k ,  od  p i e r w s z e j  c h w il i  
z a k o c h a n y  n a  o d le g ło ś ć  w  o w e j  d z ie w c z y n ie ,  
n a z w is k ie m  T e r e s a  D a u m o n t ,  p o s t a n o w i ł  
p r z e p r o w a d z i ć  w y w ia d  n a  w ła s n ą  rę k ę ,  u d a ł

Hodowla bydła, oraz produkcja s u ­
rowców pochodzenia hodowlanego, k tóra  
w kra ju  ro lniezym  stanow i jed n ą  z g łó w ­
nych  podstaw  dobrobytu  ludności, stoi 
u nas  n a  bardzo n isk im  poziomie. Nie 
os iągam y  w yników , jak ie  m oglibyśm y

j a k o ś r ,  a nieraz i drogie mleko, do- 
atarczane w w arunkach  n iehigjenici- 
nych. A zarówno włośeinnie, jak  i dw o­
ry, widząc, i e  m leko i tak  . idz ie" ,  nie 
troszczą się o podniesienie produkcji,  ni# 
rozum iejąc  w łasnego  in teresu. Gdyby

o trzym yw ać zarówno «• do ilośai, jak  i j ad n ak  apoży wea żądał pełnego, gw aran-
jakości.

Miarą naszego w tej dziedzinie po­
ziomu może być fakt,  że gdy  przeciętny 
udój roczny na jed n ą  krow ę w ynosi w 
Danji 3300 kgr.,  w S tanach  Zjednoczo­
nych — 2800, a w  N iem czech — 1800 
kgr.,  to  w  PolsCe tylko 1300 kgr. Przy- 
te m  jedyn ie  W ielkopolska osiąga w tej 
dziedzinie europejskie wyniki, gdyż ro ­
czny udój wynoai ta m  2500 kgr., czyli 
bliako dw a razy wiącaj od przeciętnego

tow anago m leka, jak ia  np. dostarczają 
zrzeszone spółdzielnie m leazarskie, po­
ziom produkcji mlecznej m usia łby  się 
podnieść.

W arunk i  produkcji hodowlanej były 
przed kilku la ty  badane przez Komisję 
A nkietow ą, k tó ra  opracowała szereg 
w skazań, do dziś dnia ak tua lnych .

Jeś li  więc chadzi o produkcję  m lecz­
na, te  m iędzy inneroi zalecono przenie- 20  15 M u zyk a  lekka ,
niesienie okresu w ycie lania się krów  n* 2100 K w a d r a n s  l i te rack i .

Co us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W a r s z a w a ,  d n ia  2 c z e rw c a .

11.40 P r z e g l ą d  p r a s y  k r a jo w e j  P A T .
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z .  O b s e r w .  A str . . .  

h e jn a ł  k rak . ,  p r o g r a m  na  dz. b ież .
12.10 M u zyk a  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
13.10 K om . m e te o r ,  i d. c. p ły t .
14.50 K o m u n i k a t  g o s p o d a r c z y .
13.25 „ S p o r t  w o d n y  i tu ry s ty c z n y * .
15.45 „ C h w i lk a  lo tn icza*.
16.00 M uzyka  z p ły t  g r a m o n o w y c h .
16.47 K o m u n ik a t  C e n t r .  B iu ra  H y d ro g ra f ,  dla.' 

żeg lu g i  i r y b a k ó w
16.50 „ P r z e l o ty  p ta k ó w * .
17.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o fo n o w y c h .
17.35 O d c z y t  z W iln a .
18.00 P o p u la r n y  k o n c e r t  sy m fo n icz n y .
19.00 R o z m a i to śc i .
19.20 G ie łd a  ro ln ic z a .
19.35 P r o g r a m  n a  d z ie ń  n as t .
19.40 P r a s .  d z ie n n ik  r a d jo w y .
19.55 M uzy ka  z p ły t  g r a m o fo n o w y c h .
20.10 K o m u n ik a ty .

r   „ . „ o , . , ,  .  V”-Vi u u a i  x a u j  u  u  p m c w i j i u c g u  l i i e a ł O I J l C  U Ł f e S U  W J C t e i a m a  S i ę  K r o w  n a  i n c i a o i i .
*ię p r z e t o  do o d ź w ie r n e j  d o m u ,  w k tó r y m  udoju  Całej Polski, a trz y , cz y  Cztery ra- je s isń ,  CO zapewniłoby norm alny  d o D ły  W 21,20 K o n c e r t  p o św .  tw ó rc z o ś c i  K. 
z a m ie s z k iw a ła  T e r e s a  z o jc e m ,  p o m o c n ik ie m  J k 1 1 j  u u z i u a i u y  u o p i y w  n o w s k ie g o .
n a c z e ln ik a  w  m i n i s t e r s tw ie  s p r a w  w e w n ę t r z -  f  więcej., niż n a  kresach  W s c h o d n i c h .  m l e k a  do J j r z e r o b u  W ^ m a s l a r m a c h  p r z e i  22.50 Kom. m e te o ro l . ,  polic., sp o r t .

S z y m a —

n y c h  i z m a c o c h ą ,  k o b ie tą ,  p o s i a d a j ą c ą  b u jn ą  
p r z e s z ł o ś ć  z p a n ie ń s tw a  i z a p o m in a ją c ą  się 
n a w e t  w  c z a sa c h ,  g d y  b y ła  ju ż  z a m ę ż n ą  — 
d la  g r u b e j  fo r tuny .

O d ź w i e r n a  j e d n a k  o d p ra w i ł a  G a s to n a  z 
n ic z e m ,  w o b e c  c z e g o  p o s t a n o w i ł  in n ą  d ro g ą  
z a s i ę g n ą ć  w ia d o m o ś c i  o tej ro d z in ie .  T y m ­
c z a s e m  m a c o c h a ,  k o b ie t a  c h c iw a ,  ż ą d n a  m a ­
ją tk u ,  z a p r a g n ę ł a  m ło d z iu tk ą ,  bo  z a le d w ie  
p o  u k o ń c z e n iu  p e n s j i  w  j e d n e m  z m ias t  p r o ­
w in c jo n a l n y c h  17-le tn ią  T e r e s ę  w y s w a t a ć  z 
k im k o lw ie k ,  b y le  ty lko  p o s ia d a ł  w ie l e  p ie ­
n i ę d z y  i c h o c ia ż b y  b y ł  o k i lk a d z ie s ią t  la t  
s t a r s z y m  od  T e r e s y .

P e w n e g o  r a z u  u d a ła  się z T e r e s ą ,  k tó r e j  
n ig d y  n ie  s p u s z c z a ła  z  oka , do  m a g a z y n u  
m ó d ,  w s tę p u j ą c  po  d r o d z e  do j e d n e g o  z b a n ­
k ów , k tó r e g o  k ie r o w n ik ,  n ie j a k i  d e  L o ig n e y  
p o ż y c z a ł  j e j  p ie n i ę d z y ,  w z a m ia n  z a  w z g lę d y ,  
j a k i e m i  d a r z y ł a  go  m a c o c h a ,  im ie n i e m  E u -  
g en ja .

G a s to n  D a u b e r iv e ,  k tó r y  p r z e c z u w a ł  coś  
z łe g o ,  z a p r a g n ą ł  za  w s z e lk ą  c e n ę  z e tk n ą !  s ię  
o s o b i ś c ie  z T e r e s ą ,  u p i ln o w a ł  w ię c  ch w ilę ,  
w  k tó r e j  m a c o c h a  w y je c h a ł a  z n ią  p o ja z d e m ,  
n a j ą ł  d la  s i e b ie  r ó w n i e ż  p o ja z d  i w  t r o p  za  
n ie m i  k a z a ł  j e c h a ć  w o ź n ic y .  P r z e d  j e d n y m  
z b a n k ó w  w ie lk ie g o  P a ry ż a ,  k tó r e g o  T e r e s a ,  
n ie d a w n o  p r z y b y ł a  z p ro w in c j i ,  j e s z c z e  n ie  
zn a ła ,  m a c o c h a ,  t. j. E u g e n ja  D a u m o n t  k a z a ­
ła  z a t r z y m a ć  s ię ,  p o z o s t a w i ła  T e r e s ę ,  s a m a  
z a ś  w e sz ła  do w n ę t r z a .  Z e  s p o s o b n o ś c i  te j  
s k o r z y s t a ł  G a s to n  D a u b e r iv e ,  z b l iż y ł  s ię  do 
p ię k n e j  d z i e w c z y n y  i w y n u r z y ł  s ię  z e  s w y c h  
uczuć .

N a ra ż o n a  n a  w ie lk ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
T e r e s a ,  o b a w ia ją c  s ię  o k r u t n e j  m aco c h y ,  
k tó r a  k a ż d e j  ch w il i  m o g ła  w y jś ć ,  a z a s t a w s z y  
j ą  z n ie z n a jo m y m ,  g o to w a  d o p u ś c ić  się ty r a -  
nji ,  z a d r ż a ł a  z p r z e s t r a c h u ,  b ła g a ją c  G as ton a ,  
a b y  o d s z e d ł  i a b y  z n a l a z ł  in n ą  s p o s o b n o ś ć  
w id z e n ia  się.

O d  te j  chw il i  s e r c e  G a s to n a  z a p a ła ło  b e z ­
g r a n i c z n ą  m i ło ś c ią  do  p ię k n e j  d z ie w c z y n y ,  
sk u p i ł  w s z y s t k i e  w y s i łk i ,  a b y  ją  p o ją ć  za  
żo nę .

C h c iw a  m a c o c h a  d o w ie d z ia ła  się, ż e  w  
r a t u s z u  p a r y s k im  o d b ę d z ie  s ię  w y t w o r n y  b a l  
d la  e l i ty  s to łe c z n e j ,  p o m y ś la ł a  w ię c ,  iż  n a j ­
l e p i e j  b y ło b y  T e r e s ę  w p r o w a d z i ć  tam , g d z ie  
n ie w ą tp l iw ie  z n a l a z ł a b y  d la  n ie j  o d p o w ie d ­
n ie g o  c z ło w ie k a  n a  m ę ż a .  O b a lu  p o w ia d o ­
m ił  E u g e n j ę D a u m o n t  w s p o m n i a n y  ju ż  d e  L o i ­
g n e y ,  c z ło w ie k ,  k tó r y  n a  k a ż d e j  r z e c z y ,  
o b o ję t n i e  jak ie j  — chc ia ł  ty lk o  z a ro b ić .

W  m i ę d z y c z a s i e  i G a s to n  D a u b e r iv e  do

Podobnie  je s t  z hodowlą bydła na zimę, a jednocześnie  dostarczyłoby mię-
rześ. Gdy w W ielkopolsce i na  Podolu 
przec ię tna  w aga  przeznaczonej na ubój 
sz tuk i w ynosi 4C0 kgr.,  to w innych 
dzielnicach 300, a n aw et i um iej kilo­
gram ów .

U przyw ilejowane stanow isko  w h o ­
dowli i m leczars tw ie  zawdzięcza Wfel- 
kopo lska zracjonalizowaniu tych gałęzi 
swej produkcji. Racjonalnie hodowane i 
karm ione bydło rasow ych  ga tunków  d a ­
je  w iększą  wagę, a krowy, odpowiednio 
hodow ane, dają  więcej m leka  i lepszego. 
N ieste ty  w pozostałych częściaclTPolski 
spożyw ca nie robi żadnego nac isku  na 
producen ta , by daw ał lepszo mleko. 
Przeciw nie  bez szem ran ia  pija podłej-

«  cielęcego wówczas, g d y  jea t  n a jb a r ­
dziej poszukiw ane.

W dgiadzinie hodowli bydła na r e r ź  
wskazano na kon iec iność  przeprow adze­
n ia  epecjslnyeh s tud jów  n ad  zracjonali­
zow aniem  hodowli, o rc i  w ydania  zarzą­
dzeń, zm uszających  do podniesienia ho­
dowli, jak: m eljoracjs , nawożenie, u re ­
gu low an ie  sp raw y pastw isk , poprawa 
jakości hodowli, re jonow anie ras, po li ty ­
k a  w z»kresi» pasz treściw ych, k redy ty  
na tucaen ie  itd.

Jeś l i  chcem y podnieść naszą hodow ­
lę i m leczarstwo, — m usim y  je  zracjo­
nalizować.

23.00 Muz. l e k k a  i ta n e c z n a .
K A T O W I C E  d n ia  2 c z e rw c a .

11-40—15.20 T r a n s m is j a  z  W a r s z a w y .  
15.20—15.35 K o m u n ik a ty  P o l s k ie g o  Związku* 

Z r z e s z e ń  G o s p o d a rc z y c h  W o j .  SI. o r a z  
k o m u n ik a t  T e a t r u  P o ls k ie g o .

15.35—24.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
y g -«ati âiaMC]nCT»i mi — — —

W Ę Ż E  gum ow e do polew ania ulic, 
ARTYKUŁY techniczne 

i e lektrotechniczne. 
In s ta lac je  e lek tryczne . 

RAOJOAPARATY 
Poleca BIURO T E C H N IC Z N E  Poleca

U ^ ! O N <( sp . z o . o d p .
ul. Śląska 4. Tel. 7-70.
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w ia d u je  s ię  od s w y c h  p r z y j a c ió ł  o ty m  balu , 
n a  k tó r y m  m a  b y ć  p ię k n a  w y b r a n k a  j e g o  
a e r c a  w r a z  z m a c o c h ą ,  z a  b i l e ta m i ,  d o s t a r -  
c z o n e m i  im p r z e z  o jc a  i m ę ż a ,  R o b e r t a  D a u -  
m o n ta ,  p o m o c n i k a  n a c z e l n ik a  w m in . s p r a w  
w e w n .  G a s to n  p o s t a r a ł  się t a k i e  o b i l e t  i 
p r z y b y ł  n a  ba l,  a b y  u j r z e ć  u k o c h a n ą .

D e  L o ig n e y  z n a la z ł  s ię  te ż  n a  b a lu ,  aay -  
s tu jąc  w ie lk i e m u  b o g a c z o w i ,  k tó r y m  b y ł  
70-letn i w d o w ie c ,  b a r o n  R i t t e r .  M a co ch a  u j ­
r z a w s z y  go, z a s i ę g n ę ła  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł ó w  
o b a ro n ie ,  p o s t a n a w i a ją c  w y d a ć  za  n ie g o  
T e r e s ę ,  n ie  d la  je j  s z c z ę ś c ia ,  l e c z  d la  w ła ­
s n e j  k o rz y ś c i ,  a b y  o p ły w a ć  w  d o s ta tk a c h ,  
a b y  ch oc ia ż  n a  s t a r o ś ć  u ż y ć  z a  p i e n i ą d z e ,  z a  
k tó r e  s p r z e d a ć  p r a g n i e  n ie s z c z ę ś l iw ą ,  p ię k n ą  
d z ie w c z y n ę .  B a ro n ,  p r z e d s t a w i o n y  o b u  k o ­
b ie to m ,  p o  p r z e t a ń c z e n i u  k i lk u  u tw o r ó w ,  
z a k o c h a ł  się p o  u sz y  w  T e r e s i e .  Z ło w r ó ż b n e  
z w r o t y  i p o u fn e  r o z m o w y  m a c o c h y  z b a r o ­
n e m ,  o ra z  z  d e  L o ig n e y ‘m  z a u w a ż y ł  G a s to n  
D a u b e r iv e ,  u s i ło w a ł  z b l i ż y ć  się do  d z i e w ­
c z y n y ,  le c z  o d e p c h n ię ty  s z o r s tk o  p r z e z  b o ­
gac za ,  m a c o c h ę  i d e  L o ig n e y ‘a, s t a n ą ł  n a  
u b o czu ,  r o z p a c z a j ą c  w d u c h u  n a d  lo s e m  u- 
k o c h a n e j  is to ty .

P o  b a lu  m a c o c h a ,  w r a c a ją c  w y t w o r n y m  
p o w o z e m  do  d o m u ,  u s p o s a b i a ł a T e r e s ę  p r z y ­
c h y ln i e  do  b a r o n a  R i t t e r a  i n a jw y r a ź n i e j  p o ­
w ie d z ia ła ,  ż e  ją  z a  n ie g o  w yda. R o p a c z  o g a r ­
n ę ł a  n i e s z c z ę ś l iw ą  d z ie w c z y n ę ,  — n ie c h c ą c  
s ię  k łq c ić  z m a tk ą ,  s k a r ż y ł a  s ię  n a  z m ę c z e ­
n ie  p o  b a lu ,  u n ik a ją c  d a ls z e j  r o z m o w y  n a  
t e m a t ,  t a k  b a rd z o  p r z y k r y  i d la  n ie j  tak  
w s t r ę tn y .  M ło dy  r z e ź b i a r z  z n i e c i e r p l iw o ś c i ą  
o c z e k iw a ł  n a z a j u t r z  u k a z a n ia  s ię  T e r e s y  w  
o k n ie ,  a  g d y  j ą  u j r z a ł  p o  p o łu d n iu ,  r z u c i ł  je j  
k i lk a  s łó w ,  n a  k tó r e  o d p o w ie d z ia ła ,  p o w ia ­
d a m ia jąc ,  ż e  m a c o c h a  w y c h o d z i  do m i a s t a  i 
d la t e g o  p r z e z  d łu ż s z ą  c h w i lę  p o z o s t a n ie  
sam a.

G a s to n  u d a ł  s ię  t a m  n a ty c h m ia s t ,  p o z o ­
s ta ł  p r z e z  k i lk a  g o d z in ,  a g d y  c h c ia ł  w y jś ć ,  
b y ło  ju ż  z ń p ó ź n o ,  b o w ie m  m a c o c h a  w r a z  ze  
s łu ż ą c ą  w r ó c i ł y  z m ia s ta ,  w k r ó t c e  t e ż  z n a ­
laz ł  się i o jc iec ,  R o b e r t  D a u m o n t ,  c z ło w ie k  
' f le g m a ty c z n y ,  n a j z u p e łn i e j  u le g ły  d e m o n i c z ­
n e j  E u g e n j i  i s p e ł n i a j ą c y  b e z  s z e m r a n i a  
w s z y s t k i e  je j  d e s p o t y c z n e  ro z k a z y .

P r z e r a ż e n i e  o g a r n ę ło  o b o je  m ło d y c h ,  
T e r e s a ,  n ie w id z ą c  in n e g o  w y jśc ia ,  u m ie ś c i ł a  
G a s to n a  w  m a łe j  g a r d e r ó b c e ,  s a m a  z a ś  u d a ła  
s ię  do s to łu  n a  w s p ó ln ą  k o la c ję  z r o d z i c a ­

mi, w  n a d z ie i ,  ż e  g d y  oni p r z e j d ą  do sa lo n u ,  
w y p r o w a d z i  go  p r z e z  ja d a ln ię  do  k o ry ta rz a .  
N ie s t e ty ,  p l a n  t e n  n ie  u d a ł  się, b o w ie m  p o ­
zo s ta l i  oni j e s z c z e  p r z e z  d łu ż s z ą  c h w i lę  w  
ja d a ln i ,  a g d y  o d e s z l i  n a  s p o c z y n e k ,  T e r e s a ,  
p r z e b y w a j ą c a  ju ż  w  s w y m  p o k o ju ,  u s i ło w a ła  
w y p r o w a d z i ć  G as to n a ,  le c z  to  s ię  n ie  p o w io ­
d ło , p o n ie w a ż  s łu ż ą c a  — ja k  z w y k le  — w y ­
ję ł a  n a  n o c  k lu c z  z z am k a .  W a l c z ą c  z s o b ą  
i n ie w ie d z ą c ,  co p o c z ą ć ,  m u s ia ł a  T e r e s a  z g o ­
d z ić  s ię  n a  p r z e n o c o w a n i e  G a s to n a  w  je j  
p o k o ju ,  g d y ż  p r z e b y w a n i e  w  c ia s n e j  g a r d e ­
r ó b c e  b y ło  r z e c z ą  n ie m o ż l iw ą .

M rok  i s a m o tn o ś ć  są  n ie b e z p ie c z n y m i  
d o ra d c a m i ,  to  te ż  T e r e s a ,  z a k o c h a n a  w  u b ó ­
s t w i a j ą c y m  ją  G as to n ie ,  o d d a ła  m u  s ię  c a ł ­
k o w ic ie ,  a n ie  u c z y n i ła  t e g o  w  z łe j  m yś li ,  
le c z  z d a j ą c  s o b ie  s p r a w ę  z o k ro p n o ś c i ,  ja -  
k ie b y  ją  c z e k a ły ,  g d y b y  w y s z ła  z a  7 0 - le tn ieg o  
b a r o n a  R i t t e r a ,  n a  k tó r e g o  n a w e t  p a t r z e ć  
n ie  m o g ła ,  o r a z  ż e  w  G a s to n ie  w id z ia ła  c z ło ­
w ie k a ,  p o ś w ię c o n e g o  j e j  c a łk o w ic ie  i g o t o ­
w e g o  do  w s z e lk i c h  of ia r  d la  n ie j ,  c z ło w ie k a ,  
w  k tó r y m ,  m im o  j e g o  n ie z a m o ż n o ś c i ,  w i ­
d z ia ła  s w ą  p r z y s z ł o ś ć  sz c z ę ś l iw ą .

N a z a ju t rz ,  g d y  s łu ż ą c a  p a ń s t w a  D a u m o u t  
o d d a l i ła  się p o  z a k u p y  n a  ś n ia d a n ie ,  T e r e s a  
w y p u ś c i ł a  G as to n a .

W  k i lk a  dn i  p o t e m  b a r o n  R i t t e r  z a p r o ­
sił p a ń s t w a t  D a u m o n  n a  p r z y j ę c i e  do  s ie b ie ,  
p r z e d t e m  z a ś  p r z y w o ł a ł  do  s i e b ie  n o t a r ju -  
sza , k tó r e m u  p o le c i ł  s p o r z ą d z ić  in t e r c y z ę ,  
z a p is u ją c  r o d z i c o m  T e r e s y  o lb r z y m i  m a ją te k ,  
w s p a n ia ł ą  w illę ,  s a m e j  z a ś  p i ę k n e j  d z i e w c z y ­
n ie  — k ilka  m i l j o n ó w  f r a n k ó w  g o tó w k ą  i 
p r z e p y s z n e  p o s ia d ło śc i .  Z e r e s a  z e  z b o la ł e m  
s e r c e m  u d a ła  się p o d  t e r r o r e m  o k ru tn e j  m a ­
co chy ,  k tó r a  ją  k r z y w d z i ł a  f izy czn ie ,  o r a z  w  
to w a r z y s tw ie  o jc a  — n a  p r z y j ę c i e  do o s z o ­
ło m io n e g o  od  m i ło ś c i  b a ro n a .  T a m  b a r o n  
o f ic ja ln ie  o ś w ia d c z y ł  s ię  m a c o s z e  o r ę k ę  
T e re s y j m a c o e h a ,w y r a f i n o w a n a  w  s w e m  p o s t ę ­
p o w a n iu ,  w y c ią g n ę ł a  j a k n a jw ię c e j  od  b a r o n a  
i ty m  s p o s o b e m  s p r z e d a ł a  m u  n ie s z c z ę ś l iw ą  
T  e r e s ę .

P o  p o w r o c ie  do d o m u  — E u g e n j a  b y ła  
n a j z u p e łn i e j  p e w n ą ,  ż e  T e r e s a  u p a t r y w a ć  
b ę d z ie  w  7 0 - le tn im  b a r o n i e  R i t t e r z e  p r a w ­
d z iw e  s w e  sz c z ę ś c ie .  T e r e s a  j e d n a k ,  p o ­
u c z o n a  p r z e z  G a s to n a ,  u d a w a ła  u le g ło ść ,  a le  
s e r c e  j e j  n ie  m o g ło  j e d n a k  p r z e b o l e ć ,  ż e  
h a n d lu j ą  j e j  d u sz ą ,  to  t e ż  p e w n e g o  r a z u  o d ­
p o w ie d z ia ł a  m a c o s z e ,  iż  n ie  u w a ż a ł a b y  się 
s z c z ę ś l i w ą  w  p o ż y c iu  z b a ro n e m .  W  o d p o ­
w ie d z i  n a  to  m a c o c h a  u d e r z y ł a  j ą  w  tw a rz ,  
a o b e c n y  p r z y  t e m  o jc ie c  — sk a rc i ł ,  ż e  p o ­
w in n a  b y ć  m a t c e  p o s łu s z n ą .

O k a tu s z a c h  m ło d e g o  d z ie w c z ę c i a  d o w ie ­
d z ia ł  s ię  G as to n ,  d r o g ą  k o r e s p o n d e n c j i  i 
o s o b i s te j  r o z m o w y  n a k ło n i ł  j ą  do u c ie c z k i  
z d o m u  ro d z ic ie l s k ie g o  do  z a c i s z n e j  m i e j ­
s c o w o śc i  n ie d a l e k o  od P a ry ż a .  P lan  t e n  w y ­
ko na li  o b o je  w  m r o ź n ą  noc ,  g d y  T e r e s a  z m y  
li ła  c z u jn o ś ć  s łu ż ą c e j  i ro d z ic ó w .

T e r e s a  p o z o s t a w i ł a  r o d z i c o m  k ró tk i  list, 
w  k tó r y m  d o n o s i ,  iż n ie  p r z e ż y ł a b y  m a ł ż e ń ­
s tw a  z b a r o n e m  R i t t e r e m ,  m ó w iąc :  „ g d y  Czy­
ta ć  b ę d z i e c i e  t e n  list ,  c ó r k a  w a s z a  p r z e s t a ­
n ie  d lą  w a s i s tn i e ć “.Z l i s tu  t e g o ,n a p i s a n e g o  p o d  
d y k ta n d o  G as to n a ,  w y n ik a ło b y  d la  ro d z ic ó w ,  
iż p o p e ł n i ł a  s a m o b ó js tw o .

N a z a ju t rz ,  g d y  p a ń s t w o  D a u m o n t  p r z e ­
c z y ta l i  ó w  list ,  E u g e n j a  w p a d ł a  w  w śc ie k ło ś ć ,  
n a k a z a ł a  m ę ż o w i ,  a b y  s ię  s t a r a ł  p r z y  p o m o ­
cy  d e t e k t y w ó w  o d s z u k a ć  có rk ę .

Na p r z y p u s z c z e n ie ,  ż e  T e r e s a  ż y je ,  n a ­
p r o w a d z i ł o  E u g e n ję  z n a l e z i e n i e  w  p o k o ju  
c ó r k i—s p in k i  m ę s k ie j ,  k tó r ą  z g u b i ł  G as to n  
o w e j  n o c y ,  s p ę d z o n e j  s a m  n a s a m  z u k o ­
ch a n ą .

P o d c z a s  w iz y ty  „ n a r z e c z o n e g o "  b a r o n a  
R i t t e r a  u  p a ń s t w a  D a u m o n t  p o z o s t a w i ł  on  
im  c z e k  n a  50 ty s ię c y  f r a n k ó w ; z  c z e k u  t e ­
go  E u g e n j a  p o d ję ł a  ju ż  p e w n ą  su m ę .  P o n i e ­
w a ż  j e d n a k  n ie  w y p a d a ło  d a le j  u k r y w a ć  w  
ta j e m n i c y  z n ik n ię c ia  T e r e s y ,  u d a ła  s ię  do

b a r o n a  R i t te ra ,  a b y  m u  o ś w ia d c z y ć ,  iż  T e -  
o d e b r a ł a  so b ie  życ ie .  M yśl j e d n a k ,  ż e  w y p a ­
d a  o d d a ć  m u  50 t y s i ę c y  f r a n k ó w ,  n ie  d a w a ła  
je j  s p o k o ju ,  g d y ż  p r a g n ę ł a  s u m ę  tę  k o n ie ­
c zn ie  z a t r z y m a ć  p r z y  sob ie .

B a ro n ,  u j r z a w s z y  E u g e n ję  D a u m o n t ,  o d e ­
z w a ł  s ię  p i e r w s z y  do  n ie j ,  m ó w ią c ,  iż p r z e ­
c z u w a  ja k i e ś  n ie s z c z ę ś c i e .  E u g e n ja ,  k tó r a  z a  
w s z e l k ą  c e n ę  p r a g n ę ł a —ja k  to  ju ż  w s p o m ­
n ie l i ś m y  — z a t r z y m a ć  p r z y  so b ie  c z e k  n a  50 
ty s ię c y  f r a n k ó w ,  c h o ć b y  to  m ia ło  ' n a s t ą p ić  
k o s z t e m  ż y c ia  b a ro n a ,  w r ę c z y ł a  m u  l i s t  T e ­
r e s y .  B a ro n  R i t t e r  ch w y c i ł  k u rc z o w o  p a p ie r ,  
cz y ta ł ,  c ię ż k o  o d d y c h a ją c ,  p o c z e m  d o z n a ł  
o g r o m n e g o  w z r u s z e n i a  i w y s z e p ta ł :  „Nie ż y ­
je ,  to  ja  ją  zab iłem !. . .11 O b u d z i ło  się w  n im  
u c z u c ie  ża lu ,  p r z e r a ż e n i a  i n i e o p i s a n e j  r o z ­
p a c z y ,  ż e  s w ą  m i ło ś c ią  s p o w o d o w a ł  ś m i e r ć
p ię k n e j  d z ie w c z y n y .

P o w s ta ł  z fo te lu ,  ch c ia ł  co ś  p o w ie d z ie ć ,  
l e c z  o d d e c h  z a m a r ł  m u  w  p i e r s i a c h  i n a g le  
r u n ą ł  n a  p o d ło g ę .  E u g e n ja ,  d o r a d z i w s z y  
s łu ż b ie ,  a b y  p r z y w o ł a ł a  l e k a r z a ,  g d y ż  b a ro n  
d o s ta ł  a t a k u  a p o p le k s j i ,  s z y b k o  o p u ś c i ł a  g a ­
b in e t  s t a rc a ,  m y ś lą c  po  d r o d z e ,  ż e  n ie  p r z e ­
ż y je  on a ta k u ,  w ię c  te*  w ie lk a  s u m a  n a  k tó ­
r ą  w y s ta w i ł  je j  c zek ,  p o z o s t a n i e  u  n ie j  n a -  
z a w s z e .  P o  p r z y b y c i u  l e k a r z a  i n i e u d a ł y c h  
z a b ie g a c h  — b a r o n  R i t t e r  w y z io n ą ł  ducha .  
E u g e n ja ,  k o b ie t a  o » p o d lo n y m  c h a r a k t e r z e ,  
d o w ie d z ia w s z y  się o śm ie rc i  b o g a c z a ,  w ia d o  
m o ś ć  tę  p r z y j ę ł a  z p r a w d z i w ą  ra d o ś c ią .  P o ­
s t a n o w i ła  p r z e p r o w a d z i ć  się do  in n e j  d z ie l ­
n ic y  P a r y ż a ,  a b y  i p o d  ty m  w z g l ę d e m  z a ­
t r z e ć  p r z e s z ło ś ć  i r o z m y ś la ł a  n a d  n o w y m  
z ie c ie m ,  k t ó r e g o  p o s t a n o w i ł a  w y s z u k a ć  d la  
—je j  z d a n i e m - ż y j ą c e j  T e r e s y .

T y m c z a s e m  m ą ż  E u g e n j i ,  m a ją c  od  n ie j  
s u r o w y  n a k a z  o d s z u k a n ia  z a g in io n e j ,  u ż y ł  
w s z e lk i c h  ś r o d k ó w ,  a b y  j ą  o d n a l e ź ć  p r z y  
p o m o c y  d e t e k t y w ó w  m i n i s t e r s t w a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h .

(D a lszy  c iąg  z n a jd ą  S z a n o w n i  C z y te ln ic y  
w  c o d z ie n n y c h  o d c in k a c h  p i s m a  n a s z e g o ) .

wu. — Cudownie piękna! Musi inieć za­
pew ne wielu konkuren tów , ile też m a  
lat?...

— Siedemnaście...
— Wiek w k tó rym  pączek różany 

rozchyla listki... w k tó rym  rozwijający 
się kw ia t w ydaje najprzyjem niejszy  za ­
pach... Ale przypuszczam, iż wezw ał 
m n ie  pan naczeln ik  nie dlatego, by m i 
pokazać portre t tej królowej piękności r 
kazać  mi j ą  podziwiać!

— Pokazałem  go dlatego, byś pan 
zapam ięta ł jej ryey.

— Nie zapom nę ich. Od p ierw szego 
rzu tu  oka rozpoznam je  wszędzie.

— O to właśnie  chodzi, prośba bo­
w iem  m oja polega na odszukan iu  mego- 
dziecka.

T oure t  w ypros tow ał się ze zdziw ie­
nia.

— Odszukaniu?... — powtórzył.
— Tak.
— Nie pojmuję... czy m t m  przez to 

rozum ieć że córka pań sk a  zab łąks ła  sięT
— Nie... Teresa  dzisiaj w nocy u c ie ­

kła  z dom u rodzicielskiego.
— S m u tn a  rzecz— rzekł a jen t tonem  

bolesnego zdziwienia.
— Okropna. J a  i żona m oja tak e śm y  

ją  ukochali! Po jm ujesz  pan  naszą roz­
pacz?

— Nic dziwnego...
— W cierpieniu m ojem  pom yślałem  

o panu . Wiem, że jesteś ojcem i ojcem 
dobrym ; pow iedzia łem  więc sobie, że 
m ogę ci więcej zaufać niż każdem u in ­
nem u, i że zachow asz ta jem nicę  mojej 
hańby...

I dobrze pan uczynił... może pan

—  Siadaj pan  — c iągną ł dalej D a u ­
m o n t  —  pomówimy...

Młoduś usiadł na  krześle obok i rzekł: Ł
—  0  cóż to chodzi? J a k a  in try g a  rachow ać  na m nie . Nie zawiodę pańskie- 

polityczna, czy może spisek przeciw ko g °  zaufania... proszę tylko o szczegóły , 
rządowi? Czy są jak ie  poszlaki, czy mo- —  Oto one. — I Robert D au m o n t o-
że ja k a  now a g ru p a  socjalistów? powiedział w szystk ie  okoliczności znane

N a ten  raz n ie  to, ch w ała  Bogu.
— W ięc  cóż?
— Zaraz panu  w yjaśn ię  .uprzedzam 

tylko, że je s t  to m oja sp raw a osobista— 
i powiedziawszy to, wyjął z szufladki 
fo tograf ją i w ręczył ją  ajentowi.

T o u re t  u tk w i ł  w nią wzrok, n ieb ies ­
kie  jego oczy zabłysły ogniem  i po chwi 
li rzekł:

Na honor! oto p iękna  twarz.,, w sp a ­
niała!... W iele w m em  życiu widziałem  
pięknych , ale tak ie j ,  nigdy! A niech pan  
naczelnik  m i wierzy, znam  się na  tem... 
m am  słabość do p ięknych  kobiet. Ale i 
fotograf artysta... co za oświetlenie! Czy 
ta  m łoda osoba należy może do spisku?
Jeżeli  tak, to m usi  być bardzo n iebez­
pieczną...

— Nie zgadłeś pan — odrzekł Robert, 
postanowiwszy otwarcie powiedzieć

“ “ “ i s

czytelnikom.
T oure t s łuchał z na tężoną  uw agą.

TOM TRZECI.
I.

— Czy m a  pan lis t  córki, pozostawio­
ny przez nią?

— Zostawiłem  go w domu.
— Potrzebuję zobaczyć go.j
— W  tak im  razie będziesz pan  ła s ­

kaw  zajść do m nie  o wpół do czwartej.
—  Dobrze. Obejrzę zarazem pokój; 

m ogę tam  znaleźć w skazówki inne... A 
gdzież je s t  sp inka  znaleziona?...

— Oto ona —  rzekł Robert, podając 
ją  ajentowi.

T oure t  obejrzał ją  starannie .
— Żadnej wskazówki...  m odel pospo­

lity... tak ie  sp inki w yrabiają  tys iącam i 
tuzinów, i naprzód odbijają litery. W  
s k le p tc h  jubilerów m ożna je  dostać po

si« praw dy. -  To fo to g r , f ;a  mojej d r -  ™ sra S . ’ J a k  d a w n i e  j k i t a S a

Ach! ach! córki pańskiej... W inszuję  'wr(^c^ a z pensji?
— rzekł Młoduś, p rzypatryw ał się je j zno (£). Ci n .)
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